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Maciej Gromski odzyskał świadomość ize zdziwieniem rozejrzał się dookoła. Czynność była utrudniona, czuł się unieruchomiony ibardzo słaby. Obok stała jakaś aparatura, która popiskiwała miarowo iniegłośnie, aon był do niej podpięty, podobnie jak do kroplówek, zktórych wprost do jego żył sączyły się jakieś płyny.

Żył. Ito było najważniejsze.

Gromski nigdy wcześniej nie leżał wszpitalu, ale wiedział, że ten pobyt nie będzie krótki. Oprócz rany postrzałowej, po której utracił dużo krwi, aczęść jego narządów wewnętrznych trzeba było połatać, miał złamane dwa żebra, przebite płuco irozwalone kolano. Żebra inogę uszkodził sobie, gdy stracił przytomność iwywrócił się na jezdni. Na szczęście morderca odpuścił inie dobił go, akierowca nadjeżdżającego samochodu nie przejechał, za to od razu wezwał karetkę. Po tygodniu spędzonym włóżku, potwornie znudzony, ale osłabiony, unieruchomiony iobolały Maciej doprowadził do tego, że przewieziono go do szpitala wGdańsku, na chirurgię. Leżeli tam też, co od razu zauważył, pacjenci zinnymi schorzeniami, zapewne zpowodu braku miejsc na odpowiednich oddziałach. Przeniesienie do Gdańska załatwił po znajomości iteraz mogła odwiedzać go codziennie partnerka, Emilia Jamnicka. Poza tym sala była trzy-, anie pięcioosobowa, co było nie bez znaczenia.

Dwa dni po przeniesieniu do Gdańska Maciej zrobił pierwszy rekonesans po szpitalu. Poruszał się na wózku, bo miał zakaz obciążania kolana, anie było to takie proste– złamane żebra protestowały przy każdym energiczniejszym ruchu. Na szczęście coraz mniej, poza tym mógł poruszać się wtempie zgoła ślimaczym, miał przecież mnóstwo czasu. Pracował, bo internet wszpitalu był, amusiał nadzorować pracowników, ale zajmowało mu to ze trzy godziny dziennie. Resztę dnia spędzał na czytaniu, rozmawianiu ioglądaniu filmów. Nudził się. Od razu po odzyskaniu przytomności przeanalizował to, co się stało, inazwał się debilem. Powinien mieć więcej oleju wgłowie inie zadzierać zbandytami. Rozmyślał również oposzukiwanej kobiecie, Karolinie Wąs, ijej synu. Nikt nie wiedział, że ma syna, ktoś inny musiał się nim zajmować. Może był po prostu pod opieką kogoś zaufanego, ale równie dobrze mógł trafi ć do domu dziecka. Oba rozwiązania miały plusy iminusy. Dziecko nie było narażone na kontakt zludźmi, którzy namierzali Karolinę-Ewę iwiedzieli już, że zmieniła tożsamość. Mogli też wiedzieć, że ma syna, ipróbować odnaleźć go, aby wten sposób wymóc na kobiecie ujawnienie się. Sprawdzenie domów dziecka nie było chyba łatwe, bo przecież nie można poprosić ospis wychowanków, ale skoro prześladowcy dowiedzieli się ozmianie nazwiska, to izlokalizować chłopca zapewne umieją. Oile onim wiedzą. Karolina Wąs najprawdopodobniej milczała na ten temat, nie chcąc narażać syna, ale ludzie szukający jej od kilku już lat mogli trafi ć na kogoś, kto wiedział, że była wciąży. Gromskiego zastanawiała jeszcze jedna rzecz: czy kobieta będzie chciała odzyskać dokumenty zostawione wskrytce? Całkiem prawdopodobne. Na wszelki wypadek Maciek zadzwonił do gospodarzy, uktórych się zatrzymał podczas feralnego urlopu, ipoprosił, żeby przekazali jego numer telefonu Ewie Zdrojewskiej, gdyby pojawiła się we wsi.

Maciej do szpitala wGdańsku trafi ł wśrodę, ajuż wpiątek był świadkiem tragicznego wydarzenia. Razem znim wpokoju leżało dwóch mężczyzn. Obaj starsi od niego, ale jeszcze nie emeryci. Jeden znich, pan Karol, miał skomplikowane złamanie ręki, która była unieruchomiona na wyciągu, adrugi, pan Marek, długo dochodził do siebie po urazie kręgosłupa, ale wszystko szło już ku dobremu. Wieczorem, po wizycie pielęgniarek, podaniu leków, zrobieniu zastrzyków ipodłączeniu kroplówki, gdy Maciej zaczął się już zastanawiać, czy nie iść spać, zsąsiedniego łóżka zaczęły dobiegać niepokojące dźwięki, apotem pan Marek zaczął mieć kłopoty zoddychaniem. Usiłował coś powiedzieć, ale nie był wstanie. Gromski natychmiast wezwał pomoc. Dwie pielęgniarki ilekarz, za naprędce rozłożonym parawanem, rozpoczęli reanimację.

Niestety mężczyzna zmarł, nie udało się przywrócić akcji serca. Maciej ze smutkiem patrzył, jak wywożono przykryte prześcieradłem ciało. Zaniepokoiła go ta śmierć. Mężczyzna wybierał się do domu, co prawda na wózku inie wiadomo było, czy odzyska sprawność, ale już miał plany na przyszłość. On sam niby zdrowieje, czuje się coraz lepiej, ale nadal dostaje leki, boli go kolano iżebra. Brzuch zresztą też. Czy na pewno wszystko idzie ku dobremu? Czy nie grozi mu to, co sąsiadowi złóżka obok? Pomoc przyszła natychmiast, ale dla niego itak za późno. Jedna zpielęgniarek na pytanie pana Karola odpowiedziała, że to serce. Gromskiemu odpowiedź wydała się bardzo ogólnikowa, ale wpewien sposób na pewno prawdziwa. Zawsze gdy umiera człowiek, przestaje bić jego serce.

Gromski spał niespokojnie iobudził się wkiepskim humorze. Po porannym obchodzie oraz niezbyt apetycznym szpitalnym śniadaniu postanowił pospacerować, czyli pojeździć na wózku po korytarzu, amoże nawet zjechać na dół, do sklepiku. Chciał zrobić coś, co oderwie jego myśli od nocnych wydarzeń.

– Ato pan jest ztej sali, co pan Marek?– dobiegło zza pleców Macieja.

– Tak, byliśmy sąsiadami– odpowiedział niskiemu, żylastemu mężczyźnie, który przechadzał się po korytarzu zkroplówką na stojaku.

– Co mu się stało? On już prawie zdrowy był.

W szpitalu wielu pacjentów nudzi się iżyje wydarzeniami oddziału. Operacja, wypisanie do domu, czasem odwiedziny– to tematy rozmów. Aco dopiero taka tragedia jak wczoraj.

– Szczerze mówiąc, to nie wiem– wyznał Gromski.

– Źle się czuł? Coś go bolało?

– Chyba nie, bo nic na ten temat nie mówił. Po prostu zaczął mieć problemy zoddychaniem i… Ilekarze nie dali rady go reanimować.

– Cholera! Jak to nic nie jest pewne. Wie pan, ja też mam niedługo wyjść. Doktor mówi, że już jestem wyleczony, czekam na wyniki badań końcowych. I, cholera, nie wiem! Amoże coś mi jest, ale łapiduchy się wtym nie połapały? Jak upana Marka.

– Na pewno dobrze pana przebadają– pocieszył go Maciek iwjechał do windy.

Kupił wsklepiku dwie drożdżówki, sok pomarańczowy, dwa jabłka, czekoladę ipaczkę kabanosów. Obiad dzisiaj miała przynieść mu matka, da się przeżyć. Gromski szczerze nie znosił mdłych, mało urozmaiconych inieapetycznych posiłków szpitalnych, przeważnie jadł tylko śniadanie. Przy windzie czekało sporo osób, wtym dwie pielęgniarki rozmawiające półgłosem. Maciejowi wydawało się, że pracują na jego oddziale, inie pomylił się. Właśnie omawiały śmierć pana Marka. Obie były zaskoczone, aprzecież pracując wszpitalu, na pewno nieraz spotkały się zniespodziewaną śmiercią.

– Bo jak ktoś jest ciężko chory, to co innego– zawyrokowała jedna.– Wiadomo, że może zejść. Ale tak…– zawiesiła głos.

– Zośka mówiła, że nie było szansy go uratować. Awydawało się, że jest już wniezłej formie.

– Ata staruszka to nie? Ta która pośliznęła się, złamała rękę icała poobijała? Też już było po przesileniu. Aumarła.

Więcej Gromski nie słyszał, bo pielęgniarki wsiadły do windy dla personelu.
Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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